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WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

Królestwo Polskie.
—  Z W arszawy d. 26. m aja. —

W yciąg z raportu wodza naczelnego do rządu 
narodowego z Tykocina dnia 23. 111 a ja r. b .: 

Mara zaszczyt zdać rządowi narodowemu ra­
port z działań uskutecznionych cd d. ia. maja: 

W  dniu tym opuściło wojsko swoje stanowisko 
wieczorem dla rozpoczęcia działań zaczepnych 
między Bugiem a Narwią w celu wyparcia gwar- 
dyj rossyjshich z województw augustowskiego i 

^  płockiego , juz tam dawno osiadłych. Pod J ę ­
drzejowem pozostał z jednym korpusem jenerał 
Umiński dla zakrywania tego ruchu i przystępu 
do Pragi. Jenerał ten zośtał atakowany naza­
jutrz pr»ez feldmarszałka Dybicza z korpusem 
jenerała Pablen o godzinie 4tej rano. Przednie 
czaty jenerała Umińskiego składające się z od­
działa 3go pułku strzelców pieszych i 3go strzel­
ców konnych , ustępowały z wolna , stawiając nie­
przyjacielowi ciągły opór aż pod Jędrzejów , 
gdzie czekał na stanowiska jenerał M ilberg z 8 

ydziałami pozycyjnemi i pułkiem grenadyjerów. 
Pułk i 5 ty linijowy stał w rezerwie. Nieprzyja­
ciel rozwinął z lasu znaczne massy i do 24 dział. 
Nastąpiła pięciogodzinna kanonada i ogień tyra- 
lijersk i; poczern jenerał Umiński sądząc , że juz 
dosyć wstrzymał nieprzyjaciela , aby dać wojsku 
naszemu czas potrzebny do uskutecznienia pier­
wszego marszu , dał rozkaz ustępowania ku Miń­
skowi. Nieprzyjaciel nie posuwał się juz za nim, 
a nazajutrz wrócił na powrót za Kałuszyn.

Strata nasza w.dnio tym wynosi 3ę zabitych i
łH o 5  rannych, z których czterech oficerów, a mię­

dzy nimi adjutant jenerała Umińskiego major Hen- 
d e l ; między poległymi wojsko żałuje szczegól­
nie majora Berkowskiego i podporuczników Her- 
baczewskiego i Kozłowskiego.

Kiedy to się działo pod Jędrzejowem masze­
rowałem zgłównem wojskiem kilku kolumnami, 
które przeszły Narew i Bug po mostach posta­
wionych pod Zegrzem i Serockiem.

D. 16. czoła naszych kolumn spotkały przed­
nie straże nieprzyjacielskie we wsiach Poręby i 
i Sieciech. W  Porębach szwadron pułku 4gó

strzelców konnych uderzył na szwadron strzel­
ców konnych gwardyi rossyjskiej, rozbił go i 
zabrał 10  niewolników. Na drugim trakcie je ­
nerał Jankow ski, dowodzący przednią strażą spę­
dził nieprzyjaciela z S ieciech , a następnie z 
Przytyczy, gdzie już mocniejszy opór znalazł. 
Z  Przytyczy postępował korpus wstępnym bojein 
przez Chruście do Długosiodła. Tu nieprzyja­
ciel rozwinął całą tylną straż pod dowództwem 
jenerała Poleszko, złożoną z kilku balalijonów , 
miedzy któremi odznaczył się batalijon strzelców 
finlandzkich; z kilku szwadronów i dwóch dział; 
przecież nie zdołał zatrzymać marszu naszej ko­
lumny. Jednym pędem został wyparty ze wsi. 
Jenerał Chłapowski na czele szwadronu Igo 
pułku ułanów , wykonał szarżę między opłotka­
mi ; w tym samym czasie adjutanci m oi: major 
Kruszewski i kapitan Potocki Tomasz, uderzyli 
na kolumnę z plutonem eskorty Krakusów i  za­
brali — .rolników z batalijonu finlandzkiego. —  
W ysokie płoty, otoczone rowam i, nie dozwoliły 
zupełnego rozbicia tego batalijonu. Od wsi Dłu- 
giesiodlo nieprzyjaciel party był natarczywie d« 
wsi Płiwki, gdzie wzmocniony posiłkami wznowił 
swój opór. Major Dunin z balalijonem pnłka 
tgo strzelców pieszych uderzył tak natarczywie, 
że jeden batalijon jegrów całkowicie rozbił. J e ­
nerał Rybiński na czele 2ch batalijonów wspie­
rając majora Dunina , ciągłein nacieraniem opa­
nował cały las, aż do wsi Bródki. Pod wieczór 
nieprzyjaciel jeszcze wzmocniony 3ma batalijo- 
nami, kusił się o odzyskanie lasu, ale ze strata 
odparty został.

W dnin tym nieprzyjaciel znaczne straty- po­
niósł ; między zabitymi znajdować sie ina adju­
tant cesarski Rnmsey i wielu innych* o fice ró w . 
W  jeńcach mamy 2 oficerów , 60 p o d o fic e ró w  i 
żołnierzy , w części Szwedów. Batalijon strzel­
ców finlandzkich znacznie w tej potycze ucierpiał.

Strata nasza w porównaniu z nieprzyjacielska 
jest mała , nie przechodzi w zabitych i rannych 
3o ludzi , ale stała się dotkliwą z powodu sto­
sunkowej liczby oficerów, którzy zabitymi Inb 
rannymi zostali.’ Ciężko rannymi zostali: major 
Dunin z pułku igo strzefców pieszych, porucz­
nik W olski edjutant jenerała Rybińskiego, który 
z poniesionej rarfy wkrótce nmarł i  adjutaut mój
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przyboczny, kapitan Tomasz P o tock i, ugodzony 
został w głowę strzałem  finlandzkiego Strzelca.

Gdy tak wojsko nasze szybkieini marszar i pę­
dziło ciągle nieprzyjaciela środkowym trakten^ 
między Bugiem i N arwią, jenerał Lubiński nie­
mniej spiesznie postępował po nad brzegiem Bu­
gu , dla opanowania przeprawy , którą nieprzy­
jaciel iniał pod Nurem , a przez którą marsza­
łek Dybicz byłby mógł najhrótszą drogą na nas, 
w  ciągu operacyi naszej debuszować.

Dnia 16. jenerał Lubiński zajął Brok. Dnia 
17 . przednia straż je g o , złożona z 2ch szwadro­
nów pułku 5go strzelców konnych i dwóch plu­
tonów pułku 7go ułanów, nagłym marszem przy­
była pod Nur. Nieprzyjaciel, za jego zbliżeniem 
s ię , sam zapalił most, ściągnięty pod brzeg Bo­
g a , oraz magazyn żywności. Wspomnione szwa­
drony zastały trzy kompanije piechoty i jeden 
szwadron ułanów nieprzyjacielskich na pozycyi 
przed miastem. Wykonały natychmiast kilka 
świetnych szarż, zabrały 32 niewolników i jed­
nego oficera od saperów gw ąrdyi, którego od­
dział cały rozbity został. Piechota nieprzyja­
cielska z największą broniła się zaciętością. W  
tym ataku kapitan Skarzewski z pułkn 5 strzel­
ców konnych, łamiąc szeregi przeciwników, po- 
l g ł śmiercią walecznych, przeszyty kilkunastn 
kulami. Szwadrony iszy i 4ty pułkn 5go strzel­
ców konnych ścigały nieprzyjaciela aż do wsi 
Tymianek, na pół drogi do Ciechanowca, wsparte 
2ma działami lehkieini i trzydziestu żołnierzami 
od piechoty, którzy przybyć zdołali.

Dnia i7go  główne wojsko udało się naprzód 
traktem łomżyńskim. Doszedłszy do wsi Laski, 
czoło, naszej kolumny ujrzało na drugim brzegu 
rzeki Orszy korpus gwardyi jenerała Bistrom. 
Nieprzyjaciel mógł łatwo bronić stanowiska, któ­
rego cały front był zakryty rzeką nader bagnistą. 
Zrobiłem rozporządzenia do ataku , w skutek któ­
rych nieprzyjaciel spostrzegłszy zagrożone swoje 
prawe skrzydło przez jazdę jenerała Skarżyńskie­
go , po krótkiej kanonadzie, szybko odwrót swej 
dalej uskutecznił, paląc i  zrzucając za sobą wszy­
stkie mosty.

Na prawym brzegu rzeki R u ś, między wsia­
mi Jakać i Śniadowem skoncentrował się cały 
korpus gwardyi. Tylną jego straż, nasża straż 
przednia wpędziła na groblę pod Jakaciem, tak, 
że pomimo wszelkich usiłowań nie zdołał zni­
szczyć znajdującego się tam mostu. -

Dnia 18. nie mając pewnej w doinośt. o za­
jęciu Nura przez jenerała Łubińsmego , nie mo­
żna było atakować nieprzyjaciela pod Śniado- 
w em , gdyż marszałek Dybicz mógł już debu­
szować od B u ga ; należało przeto zapewnić so­
bie nową przeprawę przez Narew. W  tym celu

wojsko zostało przez ten dzień na stanowiskach 
obserwacyjnych mięazy Rusiem i  Orszą , a z 
dywizyją jenerała Giełgud udałem się sam atako­
wać Ostrołękę, osadzoną przez korpus jenerała 
Sacken.

Jenerał Dem biński, maszerujący po chaussee 
prawym brzegiem Narwi dla wspierania działań 
głównego wojska, spędziwszy nieprzyjaciela z po 
nad Omnlewa , juz od rana kanonował się z kor­
pusem zajmującym Ostrołękę i przez skuteczny 
ogień dział swoich przeciwko liczniejszy artyle- 
ryi nieprzyjaciela nie dozwolił mu zniszczyć 
mostu na N arw i, o który nam tak wiele eho- 
dzito. Ku wieczorowi za okazaniem sie czoła 
kolumny jenerała Giełgud , nieprzyjaciel opuścił 
Ostrołękę jak najśpieszniej traktem ku Łomży. 
Piechota jenerała Dembińskiego natychmiast za­
jęła to miasto, a jenerał G iełgu d , zwróciwszy 
swoje kolumny na chaussee, podsunął się ku Mia­
stkowu.

Nadzwyczajny pospiech, z jakim gwardyje od­
wrót swój uskuteczniły , nie dozwolił nam przyjść 
do stanowczej w a lk ip r z e c ie ż  oddziały nasze 
zbierały niewolników, bagaże i zapasy żywności. 
Adjutant mój, pułkownik Szydłowski, na czele kil-, 
kudziesiat ludzi, spieszonych z pułkn 4go strzel­
ców konnych , odbił 5 berlinek ze znacznym za­
pasem furażu, które piechota nieprzyjacielska e- 
skortowała, i  z których się uporczywie broniła.

W  nocy zd . 18. na tę. nieprzyjaciel po trzy­
kroć usiłował opanować groblę pod Kinćzkowem, 
lecz oddziały zpnłku8go, pod komendą podpuł­
kownika Antoniniego, wsparte 2 ma batalijonami 
pułku 4go, odparły natarcie je g o , które aż do 
mostu posuwał, ze znaczną stratą atakujących^ 
strzel ców.

Dnia 19. mając już wiadomość O zajęciu Nura 
przez jenerała Lubińskiego i zapewnione komu- 
nikacyje z prawym brzegiem Narwi przez Ostro­
łękę , rozkazałem wojsku dalsze poruszenia za­
czepne przeciwko gwardyjom.

Jenerał Jankowski zajął .Śniadow, lecz nie­
przyjaciel wszęc zie z pospiechem nstępował. D. 
20. rano jenerał Giełgud zajął Łomżę , z której 
już był nieprzyjacielski korpus Sackena ustapłj^ 
ku Stawiszkom , źostawnjąc po sobie fortyfikacyje 
w stanie jak najdokładniejszego wykończenia, które 
sam był starannie wznosił przez cały czas zaj­
mowania Łomży główną kwaterą księcia Michała; 
zostawił prócz tego przeszło 1 0 0 0  niewolników, 
z których większa część chorych i  rannych, skład 
bro n i,. rozmaitych efektów wojskowych , bagaże 
i  lapasy żywności. —  Wchodząc do Łomży nasi 
zastali w płomieniach piękne mosty , znajdujące 
się pod tern miastem i jedenaście berlinek na­
pełnionych Żywnością, jakoteż i  wioski bliżej



miasta lezące. Uchodzący nieprzyjaciel, zostawia­
jąc tak znaczną liczbę swoich chorych , uprowa­
dził jednak wszelką pomoc lekarską.

W  czasie gdy jenerał Giełgud zajmował Łom­
żę , postępowałem z główną siłą hu G aci, aby 
tyin sposobem odciąć kolumny, rejternjące od 
Łomży ku Tykocinowi, lub zmusić nieprzyja­
ciela do przyjęcia walki. Lecz próżne były u- 
siłowania nasze, pomimo największego pospie­
chu cieprzyjeciel tak nagle rejterow ał, że ledwo 
ko wieczorowi dościgłetn tylną straż jego za 
Kołomyją. Nieprzyjaciel mocno osadził strzel­
cami finlandzkimi, las wiodący od tejże wsi do 
Rutki. Jenerał Jankowski natychmiast odebrał 
rozkaz atakowania go z frontu , gdy tymczasem 
jenerał Bogusławski posiany został z brygadą 
swoja okrążyć las z lewej strony, jenerał Ricki 
z prawej, a jenerał Skarżyński, posunąwszy się 
dalej jeszcze na prawo, miał przeć nieprzyjaciela 
drogą , wiodąca od Zambrowa do Mężenina. —  
Strzelcy finlandzcy i strzelcy leibgwardyi mocny 
opór stawiali w ie s ie , gdzie dla utrzymania sie 
następnie wprowadzili 7 batalijonów z dwoma 
działami. Jenerał Jankowski dla wyparcia ich 
użył,trech batalijonów z p u łku -2igo , z pułku 
tsgo  nowej form acyi, dwóch d zia ł, oraz strzel­
ców celnych podlaskich. Po trzykroć nasza pie­
chota , lubo znużona tak nagłemi marszami , rzu­
ciła się z bagnetem w ręku na nieprzyjaciela. 
Z  końcem dnia nieprzyjaciel z całego laso, prze­
szło pół mili d ługiego, wyparty został. Jen e­
rał Bogusławski z zwykłą walecznością brygady 
swojej natarł na prawe skrzydło nieprzyjaciela 
i  znaczną klęskę mu zadał, lecz noc wstrzymała 
Świetniejsze, skutki tego działania.

Atak nasz na skrzydło le w e , z powodu znacz­
nego okręgu, który po ciasnych drogach kolu­
mny robić /u s ia ły , dla zaszłej nocy już wcale 
miejsca mieć nie mógł. Zatrzymaliśmy to sta­
nowisko , a nieprzyjaciel z największym pośpie­
chem odwrót swój nocą dalej ku Tykocinowi u- 
skuteczniał. Strata nasza w  zabitych i rannych 
wynosiła do i3 o  ludzi. N ieprzyjaciel miał je ­
den batalijon gwardyi zupełnie rozbity.

Unia 2 1. równo z dniem rozpoczęliśmy dal­
szą pogoń ku Tykocinowi. Posiałem dywizyją 
jenerała Giełgud z hawaleryją jenerała Skarżyń­
skiego, aby debuszowała na trakt między Tyko­
cinem a Białymstokiem, w celu odcięcia kolu­
mny, cofającej się do Litwy, gdy sam tymczasem 
prosto traktem do Tykocina postępowałem. Lecz 
nieprzyjaciel jaz był ustąpił zgranie teraźniejsze­
go Królestwa Polskiego, tylko jego tylne straże 
znajdowały się jeszcze na lewym brzegu Narwi. 
Około godziny 4 tej po południu czoło, kolumny 
naszej zbliżyło się do Tykocina. Kazałem puł­

kownikowi Langermann atakować natychmiast 
miasto i  most wiodący na prawy brzeg Narwi. 
Rzeka ta dzieli się pod Tykocinem na dwa ko­
ryta ; do brzegu przeciwnego prowadzi grobla 
długa, przecięta dziewigcią mostami, która dla 
tego formuje przejście jedno z najtrudniejszych, 
jakie kiedy zdarzyć się mogą. Pułkownik Lau- 
gerinann na czele 3oo ludzi z pułku 1. strzel­
ców pieszych, wspierany batalijonein pułku 2 .,  
prowadził atak z świetną walecznością, mając 
zabitego konia i  dwa razy przestrzeloną suknię; 
pieszo z pałaszem w ręku pierwszy rzucił sie na 
most. Nieprzyjaciel uporczywie go broniący, 
nie zdążył już zamknąć bramy, tak natarcie na­
sze było śmiałem. Lubo most w części był ze­
psuty i po belkach pojedynczych przechodzić 
potrzeba b y ło , żołnierze nasi, poprzedzani za­
wsze przez pułkownika Langermann i oficerów, 
dających im przykład odw agi, opanowali go od 
razu. Pędzono dalej nieprzyjaciela po g ro b li, 
trzy główne mosty, bronione z równą uporczy­
w ością, jeden po drugim zdobyte, i całe przej­
ście tak trudne, walecznością naszego wojska o- 
panowane zostało tak nagle, że nieprzyjaciel nie 
zdołał skończyć rozpoczętego zniszczenia mo­
stów. Za pomocą artyleryi i strzelców obronę 
ostatniego mostu przedłużył aż do w ieczora; 
w nocy.jednak i  to stanowisko opuścić musiał, 
a tak walka skończyła się -na ziemi bratniej L i­
twy. —  Wojska broniące Tykocina były z kor­
pusu księcia Michała , pod komendą jenerała Sass, 
złożone z 2ch pułków strzelców gw ardyi, od­
działu strzelców finlandzkich , 3ch pułków jazdy 
i bateryi artyleryi. Strata nasza wynosi 22 lu­
dzi zabitych i 70 rannych. Wojsko żałuje szcze­
gólnie straty porucznika Kucżewskiego, który 
w dniu tytn poległ.

W  czasie gdy postępowałem ku Tykocinowi, 
jenerał Skarżyński stosownie do odebranego roz­
kazu śpiesznie zbliżył się do Horoszczy, lecz 
nieprzyjaciel już się był schronił za N arew , a 
pułk jego kiryssyjerów, który odwrót jego za­
słaniał , za ujrzeniem pułku 2go ułanów, formu­
jącego przednią straż nasze, galopem most prze­
szedł, unikając spotkania. Dwa działa z bateryi 
majora Rema broniły aż do wieczora zapalenia 
mostu., odpowiadając na ogień kilkunastu dział 
z brzegu przeciwnego. Za nadejściem nocy nie­
przyjaciel posunął się pod most i  spalił go.

Gdy się to działo w głównej arm ii, jenerał 
Lubiński na stanowisku pod Nurem uwalał cią­
gle  główne wojsko marszałka Dybicza, w blizko- 
ści S i e d l e c  Stojące, a które, naszym ruchem zmu­
szone, udało się ku Bugowi i w dniu 2 1. maja 
rzekę tę pod Grańnem przeszło. Jenerał L u ­
biński wysełaneini na różne strony oddziałami



poprzecinał komunikacyją nieprzyjaciela, opano­
wał jego magazyny w Brańska i  Cichanowcu , 
w któryrato ostatniein mieście przeszło 200 nie­
wolnika , 1 sztabsoficera i 6 oficerów różnej 
broni ujęto.

W  d. i 5. maja artyleryja gwardyi narodowej 
warszawskiej strzelała na'tak zwanych szańcach 
szwedzkich za Powązkami do tarczy. yNowi 
artylerzyści« mówi Gazeta Warszawska pdowie- 
dli jak gorliwie w tej ciężkiej służbie pracowali, 
i zasłużyli na wszelkie pochwały.^

Podług tej samej gazety osoby mianowane 
przez cesarza Mikołaja na członków tymczaso­
wego rządu Królestwa Polsk iego, przybyły do 
Białegostoku i zamyślają z tamtąd udać się do 
Lublina.

W  miejsca pana Sehuch mianowany jest dotych­
czasowy komisarz obwodowy stanisławowski, re­
ferendarz stanu, Gerlitz, wiceprezydentem stolicy.

Posłowie Wolchnowski i Fr. Sołtyk, miano­
wani kasztelanami, podług Ruryjera Warszaw­
skiego , opuścili izbę poselską i  zajęli miejsce 
w senacie.

Jenerał gubernator stolicy wydał rozkaz dzien­
n y , oznajmiając przybyłym do Warszawy dla 
wyleczenia się oficerom , że nie dla tego dano 
im pozwolenie leczenia się w dzielnicach miasta , 
aby chodzili na spacery, do teatru, do kawiarni, 
do doinów gościnnych i winnych, i aby tain nabyli 
nowych chorób, lob zaniedbali uleczyć się z tych, 
na które chorują, lecz jedynie dla tego , aby 
pod okiem swoich rodzin, o ile być może, jak 
najspieszniej wyleczyć się in ogli, a potem jak 
najprędzej powrócić mogli do swojego obo­
wiązku w szeregi wojska; spodziewa się , że to 
uwiadomienie dostatecznem będzie do przepisa­
nia onyin takiego postępowania, iżby mieszkań­
cy Warszawy nie mieli powodu powątpiewać o 
chęci do boju panów oficerów.

Innem rozporządzeniem wzywa jenerał guber­
nator jeszcze raz wszystkie bawiące w Warsza­
wie żony oficerów i żołnierzy, aby się udały 
niezwłocznie na miejsca przeznaczone na depots 
żołnierzy, gdzie się znajdują ich mężowie, po­
nieważ przez teraźniejsze przepełnienie stolicy 
coraz bardziej drożeje żywność, a na miesiąc 
następny trudno będzie można mieć bilety na 
kwatery.

Dziennik powszechny krajowy p isze: W  tych 
dniach przyprowadziła do Warszawy jazda płoc­
ka i 58 jeńców , wziętych przez jenerała Chrza­
nowskiego w Kocku , kilku zabranych w dr.odze 
Kozaków i 7 kaplic pułkowych, w Kocku zdo­
bytych. Przeszło 40 naszym jeńcom , wziętym 
w n iew olę, prowadzonym w okolicy Białegosto­

ku , udało się ujść baczności swoich stróżów i 
znowu przybyć do wojska. Porucznik pnłku 
Mazurów, baron Soldenhof; podany w raporcie 
jenerała Dembińskiego za zabitego , nie poległ, 
lecz mocno raniony dostał się w niewolę ros- 
syjskiej. W ódz naczelny przesłał komissyi rzą­
dowej dla obywatela Drewnickiego , właściciela 
posady za Pragą, srebrny krzyż wojskowy, po­
nieważ tenże często szczęśliwe podejmuje wy­
prawy w lasach przeciw Rossyjanom.

Do Warszawy przybyło w tych dniach kilku 
lekarzy bawarskich; przybyć ma także niebawem 
do Warszawy dr. Automarchi , były lekarz przy­
boczny Napoleona , znajdujący się w Krakowie , 
aby tutejszym chorym i rannym był pomocą.

R o ssy ja .

Z R ygi piszą: »Powszechne życzenie utwo­
rzenia korpusu ochotników, aby miał udział w 
świętej sprawie zwalczenia powstania , które wy- 
bucbnęło na granicach prowincyi sąsiedniej, do­
szło do wiadomości cesarza jmci przez naszego 
jenerała gubernatora, i przyjęte zostało przez 
monarchę. W  skutek tego utworzony będzie kor­
pus ochotników jazdy z 5oo ludzi; na kupne 
koni wyznaczono 100000 ru b li, a utrzymanie 
tegoż korpusu będzie takie, jakie ma wedle naj­
wyższych przepisów lekka jazda. Przez składkę, 
utworzoną dla wsparcia potrzebnych , którzy do 
tego korpusu chcą się zaciągnąć, zebrano w go­
dzinie l 5ooo rubli. Utworzenie oddziału po- 
ruczone jest tutejszemu policmejstrowi , podpuł­
kownikowi jazdy, Wasulskiemu, który trudni się 
lemi spławami za pomocą komitetu, złożonego 
z tutej^.ego majora placu i dwóch przez radę 
wybranych członków ze stanu kupieckiego. Już 
w a. 26. z. in. wysłał jenerał gubernator oficera 
i 40 szeregowych tego korpusu, mnących konie, 
broń i wszystko , co potrzeba , ku granicy litew­
skiej. Do d. 5. z. in. zgłonto się znowu 3 ofi­
cerów i 85 szeregowych.

—  Z  M oskw y d. 6. m aja. —

Tak dalece ustała tu cholera, iż od dnia 22. 
kwietnia tylko jeden niepodlegajacy wątpliwości 
wypndsk zaszedł wszpilalu ardeńskim, jeźli nie by­
ło jakich chorych w mieszkaniach prywatnych. Nad­
spodziewanie tydzień wielkonocny, w którym Ros- 
syjanin po długim i ścisłym poście zwykle naraz 
wszystkiego sobie dozwala, minął bez zatrwa­
żających zjawisk choj-oby. Było kilka nocy chło­
dnych , a nawet kilka zimnych dni , a i to nic 
nie przyczyniło się , jak się obawiano, do wy- 
buchnienia na nowo chorób. Przeciwnie zaś 
cholera pokazała się na Podolu, we wsi 3o wiorst 
ku południowi od Moskwy położonej.



Z  Mernla donoszą pod d. 18. maja: W  d, i 5. 
t. in. cesar. rossyjski jenerał gubernator Pahlen 
idąc z T ełszy , wszedł do Krotyngi rossyjskiej 

'i połączył sie tamże z rossyjskim jenerałem ma­
jorem Rennekampf. Rossyjslii jenerał Schiriner * 
przybył takie ze swoim oddziałem do Garsden 
tego samego dnia i bez zatrzymania się poszedł 
dalej za powstańcami. Hufce powstańców miały 
się udać hu Jurbokowi i oświadczyć, ze z tain- 
tad połączywszy się przerzną się do królestwa 
Polskiego , a gdyby to było niepodobnem, schro­
nią się do Prnss. Bryg wojenny, rossyjski zno­
wu port tutejszy opuścił, nabrawszy świeżej wo­
dy i naprawiwszy takielazę, uszkodzoną przez 
burzę północno - wschodnią.

Prussy.
Podłng wiadomości do Królewca nadeszłycb, 

pokazała się cholera w Ostrołęce, Łomży i Szczu­
cinie, jakoteż w Drohiczynie, Ciechanowcu i w W il- 
nie. Z  różnych doniesień o wybnchnienin cho­
lery po tej stronie W isły, tylko to się potwier­
dziło , że symptomata tej choroby pojawiły sie 
W dwóch miejscach : w Sochaczewie i Łowiczu. 

Wielka Bryła ni ja - i Irlandyja.
W  dniu 14. maja wynosiła większość za bilem 

reformy 1 19  głosów, ponieważ z wiadomych do­
tąd 579 wyborów było za reformą 329 głosów, 
a 210  przeciwko tćjze.

W  dzienniku nadwornym czytamy: Wlndyjach 
wschodnich zaszły mocne nieporozumienia mię­
dzy jenerałem gubernatorem, lordem W illiam  
Bentnih, a jeneralnym kapitanem wójsk, lordem 
Dalhousie. Tak dalece zaszło między nim i, iż 
jenerał gubernator uważał za swoję powinność, 
aresztować lorda Dalhousie. Zaledwie można 
obliczyć ważne skutki tego postępowania, gdyż 
prawie wszyscy oficerowie europejscy oświadczyli 
sie za naczelnym dowódzcą i nie chcieli znajdo­
wać sie w towarzystwie lorda Bentink. Taki spór 
władz mole mieć moralny wpływ na Indyje 
W ogólności i  stać sie bardzo walnym.

Dziennik nadworny z dnia 14. maja zapewnia 
z pewnego źródła , iz następujące są nazwiska 
okrętów wojennych , które jako połączona flota 
pod naczelnein dowództwem admirała Codring- 
tona i  Parkera wyjdzie na morze; temi są okręty; 
Caledonia o 120 działach wiceadmirała sir E . Co- 
dringtona , Prince Regent 0 1 2 0  działach kontr­
admirała Parker, Britania o 120 pod kapitanem 
Johnston , Asia 0 8 4  pod kap. Parker, Revenge 
o 76 pod kap. Hellgar, W elesley o 74 pod kap. 
Rowley, Donegal 0 76  pod kap. D y g ,  la W e ra  
o 74 pod kap. Colby, Dourhain o 5o pod kapit. 
P ig o l , Alfred o 5o pod kap. M anseł, Dublin 
o 5o pod kap. Towensbead, Stak o 46 pod kapit.

Trowbrydge, Curagao o 5o>; do fych okrętów do­
dana będzie stosunkowa ilość mniejszych okrę­
tów wojennych.

F ra n c y ja .
Postanowienie królewskie z dnia 14. maja, pod­

pisane przez ministra marynarki,. zawiera miedzy 
innemi następujące rozporządzenie : ^Utworzone 
będą dwa pułki do pełnienia służby w frcncuz- 
kicli osadach. Pułki te będą miały imiona: pier­
wszy i  drugi pułk marynarki.*

Jo u rn a l des Debats donosi z Toulonu pod d„ 
8. maja: sPopłynęto juz do Lizbony 7 do 8 okrę­
tów wojennych; między temi znajduje się fregata 
Syrena, która z tąd odpłynęła i Melpomena, która 
z Brestu wyszła pod żagle; przed kilką dniami 
wypłynęły z tąd brygi Zebre i Hussard, i° korweta 
Victorieuse; fregata Armida i bryg Ie Cuirassier 
popłyną za niemi jutro. Dowódzca tych sił po­
łączonych wezwie rząd portugalski po raz ostatni, 
a jezli re,ent 1 tą razą odmówi żądanego zadosyć 
uczynienia, natenczas dwa okręty Iinijowe , AI- 
gesiras i Trident, z trzema innemi fregatami po­
płynie na Tag, aby łącznie z poinienioneini okrę­
tami wymogły przemocą broni owo zadosyć uczy­
nienie

Przybyły niedawno do Paryża kupiec z Algie­
ru , ze zleceniem zakupienia znacznej ilości na­
rzędzi rolniczych, udziela, w swojem opisaniu, za­
spokajających szczegółów o lej posiadłości i po­
myślnym stańie tejże w przyszłości. W ieść o zwro­
cie Algieru P o rc ie , i o zamiarze uderzenia na 
nią cesarza marokańskiego i  t. d . ,  Oświadcza aa 
bezzasadną.

Monitor donosi: Kapitan okrętowy de MeJny,
gubernator francuzkich posiadłości w Indyjacb 
donosi ministrowi morskiemu pod dniem 5 :ym 
stycznia, że wyczytał z dzienników angielskich 
iż francuzki okręt z trójkolorową banderą przy­
był do Kalkuty z dokumentami ,  ztwierdzajacem* 
zdarzenia zaszłe we Francyi do dnia 9. sierpnia 
i 83o. i z tego powodu wydal w dniu i 5 . grudnia 
i 83o r. postanowienie, aby publiczne władza 
w imieniu króla Francuzów były wykonywane, 
trójkolorowa bandera niezwłocznie zatknięta i ża­
dna inna kokarda, prócz trójkolorowej, noszona 
nie była. Rozporządzenie to zostało- jeszcze te­
go samego dnia wPondychery, a w dniu 3 i. gru­
dnia w Chandernagor wykonane.

Podczas musztry w d. i 5. maja uważano , jah 
mówią dzienniki paryzkie, że w iele gwardystów 
narodowych, pomimo postanowienia królewskiego 
niezłożywszy przysięgi r miało ozdoby lipcowe!

S z w a jc a r j ja ,
W  dniu 8. maja odroczył sejm szwajcarski po­

siedzenie ^w oje po 19-tygodniowych naradaeh,



Łtóre się częścią w B e rn ie , częścią w Lucernie 
odbywały. KantonLucerny otrzymał jeszcze wprzód 
instrukcyje do kierowania sprawami zv ązku na 
czas jego odroczenia się. Przed odroczeniem 
sejmu ydał tenże kantonowi rządzącemu instruk- 
eyją, aby starał się o zupełne wykonanie uchwał 
sejmu, względem obrony ojczyzny zapadłych, aby 
w razie grożącego niebezpieczeństwa wezwał 
pierwsze i drugie powstanie do pochodti, równie 
aby,, jak w?czasie wojny między państwami są- 
siedniemi zwołał sejm , w spokojnych zaś stosun­
kach, by istniejące instytuty wojskowe zreduko­
wał; nakoniec, by niezbaczając od zasad niemie- 
szania się w odmiany konstytucyi kantonów, starał 
się pojednać kantony w ich sporąch.

Zjednoczone Niderlandy,
Z Hagi donoszą pod d. 16. maja: Rząd od­

powiedział sekcyjom jeneralnyin na ich naglące 
przedstawienia względem budżetu, iż przełożo­
nych oszczędności nie może natychmiast zapro­
wadzić , że takowe przy pierwszym budżecie na 
rok i 83z. wniesione będą. Rząd oznajmia dalej, 
że pensyje i ordery W ilhelma i lwa nie będzie 
więcej Belgijczykoin wypłacał, lecz że tych Bel- 
gijczyków, którzy ~w holenderskiej służbie i wier­
nymi zostali, nie może oddalać. Dalej urnie- 
szeza notę, podług której procenta długu naro­
dowego wynoszą 22 m il., z których przeszło 1 1  
mil. na Belgijum przypada.

Włochy.

Gazeta turyńska zawiera -patent królewski z d. 
so., mocą którego lennicy, szlachta, miasta, gmi­
ny , państwa , a szczególniej wszyscy ci , którzy 
przy zmianie tronu winni są nową złożyć przy- 
sięgę , są od tego uwolnieni. Inny król. patent 
z tego samego dnia znosi polowanie królewskie 
w wielkim obwodzie, które przywrócone było 
edyktem z d. 16. marca 18 16 ,  i tylko zostawia 
mały obwód na polowanie pod Rassonigi. Edykt 
król. z dnia 12. maja odnawia edykt z dnia 3o. 
września powszechnego przebaczenia za niniejsze 
przestępstwa.

Państwo Papiózkie.
Z Bolonii d. 24. kwietnia: Edykt kardynała

Oppizoniego zakazuje robienie i posiadanie broni 
ognistej.i nieognistej. Wyjęteini są od tego fu- 
żyje do polowania, p: >tolety mające prawny ka­
liber , na co szczególne wydają pozwolenie, no

ie  do dłngości 3/4 palmy i narzędzia potrzebna 
do wykonania rzemiosła.

Szwecyja i Norwegija.
Od kilku dni rozchodzi się tu wieść o przy­

byciu angielskiej eskadry przed Gotheńbnrg, zło­
żonej z 8 linijowych okrętów i kilku fregat, która 
ma być na morze bałtyckie przeznaczoną; na ja­
kiej podstawie opiera się ta w ieść, nie można 
było dotąd się dowiedzieć.

Turcy ja.
Wiadomości z Belgradu z dnia. 16. maja do­

noszą: Ju ż  w dniu 9. wieczorem nadeszła ta
wprost z Monasteru przez przybyłych podróżnych 
wiadomość, i i  w. wezyr Reszyd Mehmed pasza 
w dniu 21. z. m. pobił na głowę korpus po­
wstańców z 10,000 ludzi złożony (jak mówią, pod 
dowództwem paszówWrany i Pryzrendy), przy- 
czem ciż kilka tysięcy ludzi w zabitych, rannych 
i w niewolą wziętych, utracili. Powyższą wiado­
mość potwierdziło doniesienie, urzędownie we­
zyrowi Belgradu przez jego ajenta z Konstanty­
nopola przysłane , iż w. wezyr zadał buntowni­
kom pod Perlepe zupełną klęskę. Onegdaj 14. 
maja otrzymał wezyr Belgradu przez deputowa­
nego, wysłanego doń przez prymatów Nissy wia­
domość, iż w. wezyr, odniósłszy zwycięztwo nad 
buntownikami pód Perlepe, korzystał z takowego, 
Paszę skodryjskiego pod Derbendhane doścignął, 
i  tak go p ó b ił, że powstanie to można uważać 
za ukończone , albowiem buntownicy wszystko na 
placu zostawili i rozprószyli się. Pasza skodryj- 
ski ledwie uciec zdołał; chciał się schronić do 
Uskup , atoli tameczny pasza , który najpierwszy 
plac boju opuścił, nie.dał mu wnijść do fortecy, 
atak ociekł ou do Prystyna , zkąd zapewne uda 
się do Bośuii. Na tę niespodziewaną wiado­
mość opuścił natycbiast Karafejzy A lib ey , So­
phią i z wojskiem swojern uciekł do swoje­
go Asanliku. —  Wspomniony deputowany z Nis­
sy prosił oraz wezyra Belgradu , aby posłał do 
Nissy dowódzcę i potrzebną liczbę wojska dla 
obięcia i osadzenia twierdzy W  skutek tego wy­
słał wezyr w d. i 3. t, m. swojego Kijaja pasze 
naprzód , za którym nazajutrz poszło 5oo ludzi 
z bimpaszą. Nadchodzi właśnie wiadomość, iż 
były wezyr Izzet Mehmed pasza, który w Filipo- 
polis zbierał wojsko, wszedł ztemże do Sophii 
i obchodził tamże zwycięztwo wielk. wezyra 
który teraz ściga uciekających buntowników.

(Do tego Nrn. Gazety' dołączony jest Nr. 22. Rozmaitości.)
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